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podatku przemysłowego 


Reforma 


Przedłożenie Sejmowi projektu noweli do 
ustawy o podatku obrotowym oznacza nie- 
wątpliwie poważny sukces wieloletnich walk 
sfer gospodarczych o zreformowanie tego ana- 
chronizmu podatkowego, stanowiącego jedną 
z głównych przeszkód rozwoju przemysłu i 
handlu krajowego. Projeki rządowy wprowa- 
dza istotnie pewne ulgi pod względem wyso- 
kości stopy podatkowej niestety rozłożone na 
zbyt długi okres czasu, choć — mamy nadzie- 
ijẹ — kryzys gospodarczy nie potrwa jeszcze 
tyle lat, na ile projekt rządowy rozkłada te 
ulgi. Np. obniżenie podatku obrotowego dla 
przedsiębiorstw przemysłowych z obecnych 2 
procent na 1 procent nastąpić ma dopiero w 
roku 1937! Jeżeli motywem wstrzymującym 
rząd przed szybszem wprowadzeniem w życie 
ulg jest wzgląd na niepozbawianie państwa w 
krytycznym okresie dochedów, to chyba rząd 
nazbyt pesymistycznie zapatruje się na TOZ- 
wój stosunków gospodarczych, jeżeli przypu- 
szcza, że motyw ten pozostanie decydującym 
aż do 1937 r. W tym wypadk społeczeństwo 
jest jednak wyjątkowo bardziej optymistycz- 
nie usposobione niż rząd, który zresztą z re- 
guły grzeszy raczej nadmiarem  optymityz- 
MU... 

Poza tą kwestją rozłożenia ulg podatko- 
wych na zbyt długi okres czasu zawiera jed- 
'nak projekt rządowy jeszcze pewne łuki a co 
więcej nawet pewne zmiany na gorsze. Zwa- 
żywszy, że po wielu latach heroicznych wprost 
walk o zmianę tego podatku projekt obecny 
„jest pierwsza próbą zmiany, mającą poważne 
widoki realizacji, muszą zainteresowane sfe- 
ry społeczeństwa skorzystać z obecnej okazji 
i starać się o przeprowadzenie przynajmniej 
najważniejszych swych postulatów, gdyż z 
chwilą, gdy nowela raz będzie uchwalona, nie 
można liczyć na to, by sprawa ta mogła zno- 
wu wrócić rychło na tapet sejmowy. Wszech- 
stronna dyskusja nad tym projektem į zabra- 
„mie w tej sprawie głosu przez organizacje go- 
spodarcze są zatem ze wszechmiar konieczne. 

Jedną otóż z najbardziej rażących luk no- 
weli jest całkowite pominięcie w niej sprawy 
'świadectw przemysłowych! Pominięcie to jest 
„tembardziej niezrozumiałe, ile że konieczność 
reformy tej instytucji jest niewatpliwie nie- 
mniej palaca niż sprawa obniżenia stawek 
podatku obrotowego. We wszystkich też rezo- 
lucjach organizacyj gospodarczych postulaty 
„w obu tych kierunkach wysuwane były rów- 
norzędnie ag ostatnio stwierdził konieczność 
reformy „patentów“ czynnik tak miarodajny 
jak zjazd Związku Izb przemysłowo-tiandlo- 
wych we Lwowie we wrześniu 1930, przyczem 
rezolucję tę referował nie kto inny jak sam 
dzisiejszy wiceminister skarbu p. Zawadzki. 
ıW tej materji postulat całkowitego zniesienia 
*wiadectw przemysłowych, tego prawdziwego 
'unikatu podatkowego w całym świecie cywi- 
lizowanym, byłby niewatpliwie najzupełniej 
uzasadniony. Jeżeli jednak nie pozwala na to 
dzisiejszą trudna sytuacja skarbowa, to jed- 
nak rzeczywiście nie widać przyczyny, dlacze 
goby instytucja ta nie miała przynajmniej 
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ulec reformie częściowej przez powiększenie 
ilości kategoryj patentów dla handlu? W tym 
kierunku domagała się rezolucja wspomnia- 
nego wyżej Zjazdu, aby wprowadzono mię- 
dzy kategorją II. a III. pośrednią kategorję IL. 
a), kosztującą około 300 zł., a to dla przedsię- 
biorstw handlu towarów tzw. luksusowych, 
mieszczących się w jednej ubikacji a nie za- 
trudniających więcej aniżeli jednego dorosłe- 
go pomocnika. Taka sama kategorja II a) po- 
winnaby objąć zakłady gastronomiczne, zatru 
dniające najwyżej 3 dorosłych pomocników. 

Nie mniej słuszny jest postulat, aby sklepy 
towarów spożywczych pierwszej potrzeby 
wyłącznie konsumentom, składające się z jed- 
nej tyłko ubikacji, a nie zatrudniające żadne- 
go personalu, mogły zamiast dotychczasowe- 
go patentu kategorji III, za około 100 zł. wy- 
kupywać patent stworzyć się mającej katego- 
rji III a) za około 50 zi. Przy minimalnych 
z reguły obrotach į znikomych zyskach takich 
przedsiębiorstw stanowi obecnie konieczność 
zapłacenia przez nie za patent kwoty 100 zł. 
ciężar nie do zniesienia, 

Jeśli się uwzględni, że dochód państwa ze 
świadectw przemysłowych wynosi tylko oko- 
ło 20. miij. zł., to zrealizowanie przynajmniej 
tak skromnej reformy świadectw przemysło- 
wych jest zupełnie łatwem, Państwo nie do- 
zną przez to poważniejszego uszczerbku 
swych dochodów a dla podatników będzie to 
już ulga poważna. 

Równie ważną jest sprawa rozłożenią nale- 
żytości za świadectwa przemysłowe na conaj- 
mniej 2 raty, płatne w odstępie kilkomiesięcz- 
nym. W dzisiejszych bowiem warunkach, gdy 
handel niemal zupełnie pozbawiony jest płyn- 
nego kapitału gotówkowego, konieczność za- 
płaeenia jednorazowo całej należytości za pa- 
tent powoduje ogromne trudności a w wielu 
wypadkach okaże się rzeczą wprost niemożli- 
wą. Conajmniej już żądać należy, by to roz- 
łożenie na raty zarządzone zostało, jeśli nie 
na stałe, to przynajmniej na rok najbliższy. 
Wprawdzie Sejm został odioczony, jednak 
Ministerstwo Skarbu może samo na zasadzie 
art. 94 ustawy o pod. przem. zarządzenie takie 
wydać odnośnie do nabywania świadectw 
przemysłowych na rok 1932. 

W praktyce władz skarbowych najwięcej 
powodów do żałów dostarczała sprawa zała- 
twienia odwołań podatkowych. Ustawa 
wprawdzie postanawiała, że odwołania winny 
być rozstrzygnięte w ciagu 6-ciu miesięcy a 
w wyjątkowych wypadkach w ciągu  9-ciu 
miesięcy. Był to jednak przepis zupełnie mar- 
twy. którego w 90 proc. władze skarbowe 
wcale nie respektowały. W następstwie tej 
praktyki gromadziły się w urzędach i izbach 
skarbowych dziesiątki tysięcy niezałaiwionych 
odwołań, w międzvczasje zaś władze: egzekwo 
wały pelne wymierzone kwoty podatkowe a 
również przy następnych wymiarach orjento- 
wały się według poprzednich wymiarów, nie 
sprostowanych jeszcze przez komisje odwo- 
ławcze. To znowu pociągało za sobą nową fa- 
lę odwołań tak, iż zaległości te rosną u nas 
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z roku ną rok, przysparzając władzom 
bowym ogromnej pracy i wywołując 
obywateli głębokie rozgoryczenie. 

Ten stan rzeczy skłonił rząd do zaprojekto- 
wania zmiany postanowień o załatwianiu od- 
wołań. Niestety jedna: zmiana ta wystylizo- 
wana zostałą w ten sposób, że zamiast popra- 
wy przyniesie odwrotnie pogorszenie obecnej 
sytuacji. Według projektu mianowicie, jeżeli 
komisja odwoławcza nie załatwi odwołania 
do 9-ciu miesięcy, a w razie zażądania od pła- 
tnika dodatkowych wyjaśnień do 12-tu mie- 
sięcy, w takim razie uważa się orzeczenie I. 
instancji (tj. wymiar podatkowy) za prawo- 
mocne i podlegające zaskarżeniu do Najwyż- 
szego Trybunału Administracyjnego. Wystar- 
czy jednak zastanowić się trocnę nad tą zmia- 
na, by dojść do wniosku, że utrudni ona o- 
gromnie obronę podatników przeciw niesłusz- 
nemu wymiarowi. Wiadomo wszakże, że NTA 
uchylić może wymiar jedynie ze względów 
formalnych„„żjaww razie naniszenia  przepisa- 
nych ustawa formalności. Nie ma natomiast 
NTA prawa an; możności kwestjonowania 
wymiarów na tej zasadzie, że wymiar doko- 
nany został na podstawie swobodnej oceny. 
władzy wymiarowej zbyt wysoko! Prawo ta- 
kie posiada jedynie komisja odwoławcza, któ- 
ra uwzględniając odwołanie może dojść do 
wniosku, że wymiar jest istotnie wygórowany 
i może go obniżyć, Notoryczną jest również 
rzeczą, że NTA, do którego płyną skargi z ca- 
ełgo państwa a niestety powodów do skarg 
jest bardzo wiele — z powodu przeciążenia 
pracą załatwia te skargi bardzo późno, prze- 
ważnie dopiero po 2 a czasem i 8 latach. W 
ten sposób obrona podatnika stałaby się zu- 
pełnie fikcyjną w razie uchwalenia zmiany 
proponowanej w projekcie rządowym, bo ko- 
misja odwoławcza przez samo niezałatwienie 
odwołania w ciągu 9-ciu miesięcy odebrałaby 
definitywnie podatnikowi w znacznej więk- 
szości wypadków możność uzyskania obniże- 
nia wymiaru. 2 
Postanowienie takie, jak je zaprojektował 
rząd, miałoby cel tylkó wtedy, gdyby utwo- 
rzono prócz NTA również okręgowe sądy ad- 
ministracyjne powołane do rozpatrywania 
tych spraw, co znacznie przyspieszyłoby tok 
załatwienia skarg, i gdyby pozwolono (przez 
rozszerzenie kompetencji) tym sądom admini- 
stracyjnym nie tylko uchylać wymiary z przy 
czyn wyłącznie formalnych lecz również roz- 
strzygać sprawę merytorycznie i obniżać wy- 
miary w wypadkach na to zasługujących. Jak 
długo jednak ta, zresztą z wielu względów 
konieczna, reforma sadownictwa administra- 
cyjnego nie będzie przeprowadzona. należało- 
by postanowienia o terminie załatwienia od- 
wołań zmienić raczej w tym kierunku, że w 
razie niezałatwienia odwołania w zakreślo- 
nym terminie wymiar podatkowy prawomoc- 
ny będzie jedynić co do części niezakwestjono 
wanej przez podatnika. Takie załatwienie spra 
wy byłoby jedynie racjonalną gwarancją o- 

| brony podatnika przed niesłusznym wymia- 
rem podatkowym! 

Mimo odroczenia sesji sejmowej narady nad 
rządowemi przedłożeniami podatkowemi trwa 
ja nadal. Koniecznem jest zatem poruszenie 
we właściwej formie wskazanych wyżej bra- 


SŁ. 2 
ków i błędów projektowanej noweli przez cz 1 
niki reprezeniujące zainteresowane sfery go- 
spodarcze, tak, by os:ateczny tekst noweli 


choć w części spełnił nadzieje związane z re- 
formą podatku przemysłowego! 
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Kraków, 16 listopada 


Dzień niedzielny minął w Krakowie w spo- 
koju. Podobnie uspakajające wieści otrzyma- 
liśmy z innych centrów uniwersyteckich, jak 
Warszawa, Wilno j Lwów, a także z Łodzi i 
Łomży. Próby zenia spokoju zaszły w Lu 
blinie, oraz ponownie w Sosnowcu, o czem 
piszemy poniżej. Nadto otrzymaliśmy późną 
nocą wiadomość, jakoby w Łowiczu dojść mia 
ło w niedzielę wieczór do poważnych zabu- 
rzeń antyżydowskich. Szczegółów nie mogliś- 
my narazie sprawdzić, wobec czego nie ogła- 
szamy ich. 
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„Biemne siły prowokują 

Pod powyższym tytułem przynosi wczoraj- 
szy „Naprzód“ na I-szej stronie następującą 
informację: 

„Od czwartku począwszy, młodzież endecka 
w Krakowie czyni ogromne wysiłki, ażeby 
pohamować rozruchy eantysemickie. Niestety 
wysiłki, te nie zdołały opanować rozpętanego 
szału, albowiem wmięszały się w sprawę ja- 
kieś ciemne siły, które wciąż podżegają do 
coraz nowych awantur. Wśród aresztowanych 
coraz więcej okazuje się osobników, nie ma- 
jacych nic wspólnego z uniwersytetem. Je- 
den z takich osobników podżegał onegdaj w 
uniweicytecie do wyprawy na redakcję .No- 
wego Dziennika”, przychwycony jednak zo- 
stał przez przywódców młodzieży endeckiej, 
którzy tę wyprawę udaremnili. Z czyjego po- 
lecenia i w czyim interesie żywioły bandyc- 
kie prowadzą tę zagadkową agitację, nie zdo- 
łano ustalić. Ale wmieszanie się tajemniczych 
elementów, którym zależy na niedopuszczeniu 
do uspokojenia zostało ponad wszelką watpli- 
wość stwierdzone" 


„GŁOSOWI NARODU" 


Wczorajszy „Głos Narodu“ zarzuca nam, 
Że „z drobiazgową dokładnością” informujemy 
o .pogromach żydowskich w Krakowie”, na- 
tomiast przemilczamy „wypadki  poraniienia 
studentów katolików przez bojówkarzy żydow 
skich“, a „fakt wybicia okien w kościele i 
klasztorze OO Bernardynów przez Żydów" 
nazwaliśmy „bezczelnem oszczerstwem”. 

Na te zarzuty odpowiadamy: 1) ani razu nie 
pisaliśmy o „pogromach żydowskich w Kra- 
kowie", Prawdą natomiast jest, że z uznaniem 
podnosiliśmy zachowanie się Władz bezpie- 
„czeństwa, pisaliśmy także z uznaniem © tej 
części społeczeństwa polskiego, która odgrani 
czą się od aktji endeckich ekscedentów, co 
więcej, rawet chwaliliśmy umiarkowany ton 
1 objektywne, jak na organ antysemicki, sta- 
nowisko samegoź „Głosu Narodu“. 2. O nad- 
użyciach żydowskich w czasie ekscesów nie 
„pisaliśmy bo o tego rodzaju wypadkach nic 
nam nie wiadomo. Były akty samoobrony ko- 
niecznej, a nie agresywnego wystąpienia, 3. 
Co do kościołą OO. Bernardynów, to wobec 
oddania tej sprawy władzom sądowym, wstrzy 
mujemy sie od wydawania własnego sądu, 
"wierząc. że przewód sądowy wykaże, iż obaj 
zaaresztowani chłopcy żydowscy nie mieli nie 
wspólnego z wybiciem szyby w kościele. Gdy- 
hy „Głos Narodu” znał okoliczności, wśród 
jakich zostali on? aresztowani, oraz wiedział 
kim są, bylby z pewnością tego samego co my 
zdania, że jes* to tylko oszczerstwo, że więc 
nie należy rozjątrzać atmosfery rzucaniem lek 
konryślnych oskarżeń. które moga sytuację 
tvlko zaostrzyć į większe jeszcze sprowadzić 
nieszczęścia. 


Kogo przytrzymano w Krakowie? 


Policja komunikuje, że w związku z demonstracja 
mi w Krakowie doprowadzono dnia 14 bm. do po- 
szczególnych komisarjatów następujące osoby: 

Markus Feuer (lat 27) stolarz, zam. w Sosnowcu, 
przy ul. Pańskiej 14, doprowadzony za stawianie 0- 
poru organom policyjnym podczas rozpraszanią de- 
monstrantów na placu Bernardyńskim w dniu 14 bm. 
w południe. Feuera zatrzymano w aresztach policyi 


Echa zajść 


Wilno, 15. 11. ŻAT, Dzień dzisiejszy minął 
w mieście raogół spokojnie. W gminie żydow 
skej przeprowadzano w dalszym ciagu reje- 
strację poszkodowanych podczas ostatnich 
zajść. Dotąd zgłosiło się około 300 osób. Ogól- 
na liczba poszkodowanych wyniesie przypu- 
szczalnie ponad 400 osób, 

Specjalna Komisja z wicewojewodą na cze- 
le przeprowadza śledztwo w sprawie zajść. M. 
in. przeprowadziła kemisja dziś wizję lokalną 
w lokalu związku akademików Żydów. Ze 
strony żydostwa wileńskiego  przedłożono p. 
wojewodzie Beczkowiczowi memorjał, oświe- 
tlający ostainie wypadki na terenie Wilna. 
Dziś skonfiskowane zostały tu dwa dzienniki 
żydowskie: , Wilner Tog“ i „Radio“. 


Zawieszenie dziennika endeckiego za 
ogłaszanie podhurzających wiadamośri 


Wilno, 15. 11 PAT. Sąd Okręgowy w Wilnie 
(Wydz. IN. Karny) na posiedzeniu w dniu 14 bm, U- 
chwalił zawiesić wydawnictwo czasopisma „Dzien- 
nik Wileński”. 

W decyzji Sądu Okręgowego powiedziano co na- 
stępiie: Ze względu na to, że 1) czasopismo wymie- 
nione niejednokrotnie już było konfiskowane za po- 
dawanie nieprawdziwych wiadomości, dotyczących 
działalności rządu lub osób go reprezentujących, Z 
wyraźnym celem wywoływania niepokoju publicz- 
nego, jak również za znieważenie poszczególnych o0- 
sób, nie wyłączając np. takich jak rektor Uniwersy 
tetu Stefana Batorego, 2) że niedalej jak 12 bm. Sąd 


" Okręgowy w Wilnie zatwierdził areszt na nakład nu 


meru Nr. 250 tegoż czasopisma za artykuł pt. „Sa- 


nacja a komuniści'. z którego niedwuznacznie wyni 


; ka, że obecny system rządów przygotowuje grunt 


do wprowadzenia w Polsce ustroju komunistyczne- 
go, 3) że tego rodzaju literatura jest strawą znaczne 
go odłamu społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży 
akademickie, wyznającej tę samą idęologię co Í 
wzmiankowany dziennik, szczególnie zaś obecnie, 
kiedy pomimo środków stosowanych tak przez wła 
dze, jak i przez Senat Uniwersytecki, rozruchy 
młodzieży akademickiej nie ustają, Sąd Okręgowy 
w Wilnie na zasadzie art. 30 dekretu prasowego Z 
dnia 7 lutego 1919 r., zgodnie z wnioskiem Prokura 
tora, postanawia w charaktenze środka prewemcy|- 
nego zawiesić czasopismo wydawane w Wilnie pt. 
„Dziennik Wiileńsiki'', 


Nieudała demonstracja 


w Lublinie 


Lublin, 15. 11. ŻAT. Dziś przedpołudniem 
odbyło się w kościele nabożeństwo żałobne 
za śp. studenta Wacławskiego. Prócz studen- : 
tów Uniwersytetu į młodzieży szkolnej wzięła 
udział w nabożestwie przygodna publiczność. 
Po nabożeństwie usiłowano urządzię demon- 
strację uliczną jednak policja rozpędziła de- 
monstrantów, aresztując opornych, 9 osób n- 
sadzone w areszcie policyjnym. 


Zaišaia w Sosnowcu 


Sosnowiec. (ŻAT) W piątek wieczór zgroma- | 
dziło się na ulicach przeszło 2000 uczniów gimna- | 


okregu wyborczego Przemyśla, 
a Krosna, Dobromila i Brzozowa 


glosują przy wyborach sejmowych dnia 22 listopada b. r. 


na jedyną liste narodowo - żydowską Nr. 


Nr. 308 


14 


Stanisław Paderewski (lat 22) stud. fil, i Antoni 
Paderewski (lat 29), urzędnik starostwa pow, Brze. 
skiego, zam. przy ul. Zamenhofa za blokowanie skle 
pów żydowskich w ul. Radziwiłłowskiej w dniu 14 
bm. godz. 8.30 rano, tj. niedopuszczanie kupniących 
do sklepów żydowskich i kierowanie ich do Sskle« 
pów katolickich. 

Zygmunt Schönfeld (lat 20), pom. handlowy, zam, 
Długa 15, za prowokacyjne i rozmyślne potrącenie 
Wojciecha Gadzały, studenta Akad, Górn. w dniu 
14 bm., o godz. 15. na ul, Grodzkie 


Doprowadzonych po wylegitymowaniu zwolniono. 

Nadto Kleinberger Pinkas, restaurator przy pl. Ma 
tejki 1. 3, zgłosił, że 3 demonstrantów wybiło mu 
dnia 14 bm. około godz. 20 szybę wystawową, war 
tości 30 zł, Łossowski Adam, zam. przy ul. Czap- 
skich l. 2, zgłosił, że dnia 12 bm. o godz. 23.30 pod 
czas demonstracji wybito mu 2 szyby w oknach 
wartości 16 zł. 


wileńskich 

zjalnych starszych klas, którzy urządzili demon- 
strację antyżydowską i rzucali żydożęrcze hasła. 
W demonstracji brali udział nietylko uczniowie 
Sosnowca, lecz również z innych miast Zagłębia 


"i Śląska. 


Policja interwenjowała i rozpędziła demonstran 
łów. Jest wielu poturbowanych, jedna osoba 
ranna. W sobotę w Sosnowcu panował spol.ój, Dy- 
rektorzy gimnazjów w Zagłębiu ogłosili w miej- 
scowej prasie odezwę do rodziców, aby wpłynęli 
na dzieci, żeby nie brały udziału w demonstra- 
cjach. 

Jak donoszą, agitacją żydożenczą wśród mło- 
dzieży szkolnej, która dopro vadziła do onegdaj- 
szych zajść w Sosnowcu, miał kierować b. komi- 
sarz policji Strzelecki, endek, który przed pew- 
nym czasem usunięty został ze służby Tenże Strze 
jecki podczas zajść wczorajszych został ramiony 
przez policjanta, który złamał przytem szablę. 

W miasteczku Pogoń przy Sosnowcu, w piątek 
wieczorem zgromadziło się kilkaset uczniów i u- 
formowano demonstrację antysemicką, do której 
przyłączyły się miejscowe męty. Demonstranci 
maszerując przez ulice wybili szyby w sklepach i 
mieszkaniach żydowskich. Wybito też szyby w 
miejscowej bóżnicy. Banda chuliganów wdarła się 
do mieszkania niejakiego Federmana i dotkliwie 
go pobiła. Policja rozprószyła demonstrantów. W 
sobotę wieczorem grupa chuliganów w Pogoni 
znów usiłowała wywołać zamieszki, wybijając 
szyby w domach żydowskich. Policja stała na stra 
ży i nie dopuszcza do żadnych ekseesów. 

+ 4 x 


Sosnowiec 15, 11. ŻAT. W duiu dzisiejszym usi- 
łowano w Sosnowcu i Będzinie kilkakrotnie wy- 
wołać rozruchy antyżydowskie, jednak policja roz 
prószyła wszędzie demonstrantów. Zaszły zaowu 
wypadki atakowania przechodniów żydowskich. 
W lokalu Tałmud Tory w Starym Sosnowcu wy- 
bite zostały szyby. 


Sytuacja w homży 


Łomża, (ŻAT.) W ubiegły czwartek wieczorem 
uczniowie miejscowej szkoły mierniczej oraz szko 
ły leśnej zaczęli napadać na ulicach na przecho- 
dniów- Żydów i wybili szyby w kiłku sklepach 
żydowskich. Jak donoszą, przybył do Lomży pre- 
zes warszawskiej „Bratniej Pomocy‘  Kurajusz, 
którego ojciec jest rejantem w Łomży. Przybyciu 
tego gościa zawdzięczać należy, jak przypuszcza- 
ja, wywolanie rozruchów w mieście 

W piątek delegacja złożona z przedstawicieli 
gminy żydowskij, odwiedziła starostę, prosząc o 
ochronę dla zagrożonej ludności żydowskiej. W 
piątek odbył się wiec z udzialem licznych tłumów. 
Wielu Żydów pobito, w wielu sklepach żydow- 
skich wybito szyby. Dla celów zapobiegawczych 
władze nakazały zamknięcie jeszybołu w Łomży. 
W dzielnicy żydowskiej chuliganie napotkali na 
opór ze strony Żydów W piątek wieczór chuliga- 
nie wybili szyby w lokalu „Britha Trumpeldor“ W 
lokalu wówczas nikogo nie było. 

Policja dokonała licznych aresztowań. Wśród a- 
resztowanych znajdują się też Żydzi. Dzień scbot- 
ni minął spokojnie. Wśród ludności żydowskiej 
panuje jednak nastrój przygnębiony, ponieważ en- 
| decy. którzy rozporządzają w Łomży dużemi wpły 
wami, szykują się do dalszych wystąpień. 

W niedzielę w Łomży był spokój. 
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Nowe formy samopomocy społecznej 


W. Braadenburgu (Branibor nad rzeką Hawel, w Niemczech) budują sobie bezrobotni własne domki. 
iTyp takiego domu widzimy na prawo. Na lewoletnia kolonja osiedleńcza we wsch. dzielnicy Berlina. 


LISTY Z PODRÓŻY 


Berlin tańczy „Rumba” 


stra, obrońca powtarza, że on sobie przedsta- 
wia pruskiego ministra któremu mógłby wie- 
rzyć, ale temu ministrowi — socjalnemu-de- 

mokracie — on nie wierzy. A przewodniczący 
milczy, jakgdyby nic się nie stało... Cóż dziw- 
nego, że w ostatnich godzinach rozprawy 6- 
brońcy oskarżonych teroryzują wprost oskar- 
życieli publicznych i grożą im, że „robotnik 
nacjonałistyczny zapamięta sobie obrazę, któ- 
ra go spotkała ze strony oskarżyciela publicz- 
nego i odpowie na to w odpowiednim momen 
cie“, Czyż mogło” jeszcze zdziwić kogo, że osta 
tecznie kary, wymierzone przez Sad, wypadły 
stosunkowo tak łagodnie w porównaniu z ka- 
rami wymierzonemi Dr czasu członkom 
„oddziałów szturmowych“ 


Mimo wszystko nak . trzeba oddać honor 
sądowi berlińskiemu: w innych krajach Eu- 
ropy działy się rzeczy gorsze, a nie słyszeliś- 
my jakoś o przykładnem ukaraniu kogokol- 
wiek, cóż dopiero przywódców.... Istnieje te- 
dy jeszcze w narodzie niemieckim to wyższe 


Nie wiecie, co to „rumba“? Szkoda, to prze- 
piękny taniec. Posłuchajcie kiedy w 8 
jak to gra Lajos Bele ze swoją „bandą”. 
za rytm... Lajos Bela osobiście „gra“ Po | 
na pałeczkach drewnianych, dosłownie: bije | 
niemi w takt jak murzyn afrykański, a kilku 


jego muzykantów „gra“ na autentycznych 
osełkach kamiennych udając ostrzenie noży. 
Chyba, że kto zupełnie niema poczucia rytmu 
w nogach, aby go nie porwało.., 

A w tymże samym czasie odgrywa się osta- 
tni akt antysemickich awantur przed sądern 
charlottenburgskim, przed którym odpowiada 
hrabia Helldorf i tow. z partji narodowo-so- 
cjalistycznej. Co za republika? Pruski mini- 
ster spraw wewnętrznych Sewering przesyła 
sądowi oświadczenie urzędowe, a na to wsta- 
je adwokat oskarżonych i powiada wprost, że 
on temu oświadczeniu nie wierzy, a przewod- 
niczący nie uważa nawet za stosowne skarcić 
go choćby słownie. Gdy prokurator protestuje 
przeciwko postponowaniu urzędującego mini- 


Str. 3 
| poczucie moralności, którego niestety nie wi- 
dzieliśmy chociażby u sędziów praskich w 
sprawie Horaka. Nie chodzi naturalnie o 
„zemstę”, ale o oczyszczenie moralućj atmo- 
sfery Europy. 

Ta moralna atmosfera zdaje się jednak cu- 
raz bardziej zaciemniać w Niemczech. Prasa 
narodowo-socjalistyczną wyrzucą kilka razy 
dziennie tumany trujących gazów w naród 
niemiecki. Jako obcy, ekonomicznie wyszko- 
lony obserwator, staje się zdumionym przed 

rzeżną naiwnością „programu“ tej naj- 
większej dziś partji niemieckiej O wytłuma- 
czenie tego fenomenu politycznego pytałem 
socjaldemokratów, jak i niezależnych demo- 
kratów ze sympatycznej, pełnej wigoru „Welt 
biihne". Znikąd jasnej odpowiedzi. Naród 
niemiecki znajduje się bezsprzecznie w stanie 
chorobliwej gorączki. wytworzonej kryzysem 
ekonomicznym, przegraną wojną, hyperracjo- 
| nalizacją przemysłu, wysokiemj cłami agrar- 
nemi, a ten stan podgorączkowy wyzysku ją 


piraci polityczni skupieni około Hitlera, aby 
dojść do władzy. 
Że do takiego stanu dojść mogło, wielką 


część winy ponosi niemiecką partja socjalde- 
mokratyczną z powodu swojej przeczulonej 
wierności dla zasad demokracji. Dziwne, że 
| tosamo prawie powiedział mi redaktor „Welt- 
| bühne“ + eksponowany  nacjonalsocjalista: 
| „Błędem socjaldemokracji niemieckiej było, że 
w r. 1918 nie wyciągnęła konsekwencyj ze 
swego zwycięstwa i przynajmniej przez dwa 
lata nie utrzymała rządu w swych wyłącznie 
rękach, Trzeba było pokazać narodowi nie- 
mieckiemnu, że się jest zdolnym do pozytyw- 
nego kierowania losem narodu". Nacjonal- so- 
cjalista wyciąga właśnie wniosek, że nie jesť 
ona do tego zdolną. I dziś jeszcze. Pewnem 
jest — i to przyznają tutejsi socjaldemokraci 
— że zbyt wielkie istniało w r. 1918—1919 
niebezpieczeństwo przemiany ewentualnej dy- 
ktatury socjal-demokratycznej w dyktaturę 
komunistyczną, której na wszelki wypadek: mu 
siano uniknąć: „Dotychczasowe wyniki reżimu 
komunistycznego w Rosji przyznały nam ra- 
cje", brzmiała konkluzja towarzysz z „Vor- 
wArtsu”. 

A Hitler? — pytałem. „To przejściowa cho- 
roba". żaden świadomy robotnik socjaldemo- 
| kratyczny nie przejdzie do tej partji. Niebez- 
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pieczeństwo leży tylko w dojściu Hitlera do 
władzy, bo wtedy nasi ludzie wyłecą bez- 
względnie ze wszystkich stanowisk rządowycii 
i prywatnych, nawet robotnicy z fabryk. T 
dlatego popieramy też każdy rząd niemiecki, 
nawet tam gdzie nam grozi niepopułamość i 
odpadnięcie bardziej krewkich towarzyszy 
partyjnych. Czynimy to z ciężkiem sercem, 


Finkelstein odwrócił się potem i błyskawicz- 
nie szybko przeprowadził temi cyframi wszel- 
kie możliwe kombinacje, 


Triurfy fenomenalnego rach |F 
mistrza Finkelsfeina 


Finkelstein poddaje się ekspertyzie uczonych 
berlińskich. 


Zeszłego roku obradował w Sztokholmie 
międzynarodowy kongres matematyków to- 
warzystw ubezpieczeniowych, zjawił się pew- 
nego dnia nikomu nie znany p. Finkelstein, 
urzędnik polskiego Urzędu Statystycznego w 
Warszawie i ogłosił wszem wobec, iż jest 
największym  rachmistrzem świata. Finkel- 
stein powołał się na świadectwo prof. polite- 
chniki w Gdańsku, Henninga, który krótko 
i wezłowato oświadczył; Finktelstein jest naj- 
większym rachmistrzem  nlaszych czasów. 
Zgromadzeni ma kongresie w Sztokholmie 
uczeni zainteresowali się Finkelsteinem i urzą 
dzili z nim kilka eksperymentów, które wszyst 
kie wypadły pozytywnie. 

Obecnie Finkelstein przybył do Berlina, by 
dać się zbadać przez prof. Kóhlera z filozoficz 
nego [Instytutu uniwersytetu berlińskiego i 
przez prof. Moedego z Psychotechnicznego in- 
stytutu politechniki berlińskiej. 

Urządzono z nim narazie cały szereg ekspe- 
rymentów, które wykazały, że Finkelstein jest 
naprawdę fenomenem. Napisano na tablicy 
poza jego pletyma sześć kilkucyfrowych liczb. 


FINKELSTEIN. 


Na pytanie, ile jest 683 pomnożone przez 
683, pomnożone przez 683, odpowiada natych 
miast: 318,611,987. Około dziesięć takich zadań 
przeprowadził, nie pomyliwszy się ani razu. 
Na pytanie, jaki jesi logarytm liczby 683 pod- 
niesionej do sześcianu, odpowiada po 40 se- 
kundach: „8.344 ostatnia cyfra jest niepew- 


na". się, że l ten č 
A ę, ogarytm wynosi 
Urządzono też mastępujący eksperyment: 
Kwadrat podzielono na 25 pól, w Które wpi- 
sano liczby. W przeciągu 80 sekumd 
wiedział Finkelstein wszystkie liczby, pomy- 
liwszy się tylko co do jednej czwórki, którą 
podał zamiast szóstki. Powtórzono jeszcze raz 
ten sam eksperyment, poczem Finkelstein w 
przeciągu kilkudziesięciu sekund wypowie- 
dział wszystkie te liczby w najrozmaitszych 
kombinacjach, tj. wpoprzek, wzdłuż, Hd. 


Potem następuje majstersztyk. JaK wiado- 
mo dotychczas nie istnieje żadna metodn roz- 
kładania kilkucyfrowej liczby, Wymienia się 
np. liczbę 3.462, a Finkelstein po kilku minu- 
tach przedkłada następujący rachunek: 

3462 równa się 50 do kwadratu, plus 28 do 
kwadratu, plus 13 do kwadr., plus 3 do kwa- 
dratu. Kontrola wykazała: 


Okazuje 


50 do kwadratu = 2506 
» Ga = 784 
1395 s: = 168 
3 22 1-2 =: g 
suma 3,462 


Finktelstejn bawił w Krakowie przed paru 
laty, a na występie w sali Bolońskiego wpra- 
wiał publiczność w istne zdumienie, 
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iale przez wzgląd na dobro robotnika niemiec- 
kiego“. 

' A czy sądzicie, że robotnicy nacjonalsocja- 
łistyczni nie zdają sobie sprawy, na jakie 
bezdroża prowadzi ich Hitler? — „Nie, To jest 
już dla wiełu sprawą religijnej wprost wia- 
ry. Na własne uszy słyszałem ostatnio jak 
Goebbels przemawiał w Sportpalast przed kil- 
ku tysiącami swych „wiernych“, którym rzekł 
dosłownie: gdy się was pytają co wam da 
Hitler, co zrobi gdy dojdzie do wladzy, odpo- 
wiecie wprost: to nie naszą sprawa, on już wie 
to zrobi... 

Dziwne asocjacje myślowe przeszły mi$%ha- 
gle — te słowa już gdzieś słyszałem, pod in- 
nym południkiem.... Czyżby wszedzie tasama 
tęsknota do nirwany, do bezwzględnego odda- 
nia się dowódcy? We Włoszech, w Rosji, w 
Tndjach... Czyż niemiecka socjaldemokracja 
mie ma przecież zaszczytnej roli wychowaw- 
cy narodu niemieckiego, wychowania do sa- 
modzielnego myślenia? 

Prawdopodobnie. Tymczasem jednak w 0- 
bliczu niebezpieczeństwa hitleryzmu i bardzo 
ciężkiej zimy, w obliczu miljonów  bezrobot- 
nych, 7 w Berlinie „Rumba”. Co za upoj- 
ny taniec... 

Inż. Józef Rechen 
Ra z E 
WIADOMOŚCI Z KRAJU 


LIST Z BIELSKA 


(Kor. wł.) Dinia 17 ub, m. odbyło się doroczne 
walne zebranie tutejszej orgamizacji sjonistycznej 
„Naszachar”. 35-ciolecie tego Związku obchodzo- 
ro skromnie, ale bardzo uroczyście i w pełnej 
świadomości stałego postępu i systematycznego 
rozwoju. Organizacja „Haszachar“ ma do zanoto- 
wania szereg wybitnych sukcesów, z których w 
pierwszym rzędzie stoi całkowite zwycięstwo w 
wyborach do tutejszego kahału. Po omówieniu 
położenia politycznego i gospodarczego w sjoni- 
zmie i po sprawozdaniach organizacyjnych i ka- 
sowych dzielono absolutorjum i votum zaufania 
ustępującemu wydziałowi z p. Dr. I. Griinsteinem 
mą czele, W wyniku wyborów ukonstytuował się 
nowy wydział w składzie: prezes dr. I. Grinstein; 
czlonkowie wydziału po. prezes gminy żyd. Arzi, 
'Adler, Dr. Better, inż. Bleicher. Braff. dr. Feiner, 
dr. E. Glasner, FrAnkel, dyr. Keller, inż. Lindner, 
dr Mannheimer, dr. Schneider, dyr Schindler, dr. 
S:ernhell, inż. Wechsberg, Weiss, inż. Wulkan. 
Nadto zarezerwowano miejsce dla przedstawiciela 
2 Białej i dła przedstawiciela młodzieży. Do komi- 
sji rewizyjnej weszli pp. Pippersberg i Heitlin- 
ger. 

Praca w nadchodzącym sezonie zapowiada się 
tem lepiej że wkrótce już nastąpi otwarcie nowe- 
go, obszernego lokalu, odpowiadającego coraz bar 
dziej wzmacniającym się potrzebom wszechstror- 
nej pracy organizacyjnej. Nowy lokal „Haszacha- 
ru“ wyposażony bedzie we wszelkie urządzenia 
i pomieści lokale dla funduszów, sekretarjatu, re- 
dakcji „Jūd. Volksblatt“, Wizo, czytelni nadto 
dużą salę na zebrania i odczyty. 

Pierwszą w sezonie tutejszą Radę Partyjną u- 
€wietnił : swa obecnością Ch. N. Bialik, Poeta 
przez swój kilkudniowy pobyt (ud 23—28 ub. m.) 
w naszem mieście ożywił ogromnie życie żydow- 
skie i pozostawił po scbie niezatarte wspomnie 
nia. Pięć dni pobytu dały poecie i społeczeństwn 
żydowskiemu naszego miasta sposobiość do czę- 
stego wzajemnego zetknięcia się tak na zebra- 
niach publicznych i bankietach, jak i w prywat- 
nych kółkach. Poeta czuł się znakomicie w na- 
szem. mieście i dał temu kilkakrotnie wyraz. Wni- 
kliwy i bystry rozum wieszcza zachwycił i olśnił 
liczne rzęsze jego słuchaczy, a wrażenie to uwido- 
czniło się w licznych deklaracjach na rzecz książ- 
ki hebrajskiej. Akcja ta, którą kierował towarzy- 
szący Bialikowi p. Twerski, wraz z towarzysza- 
mi z „Tarbuthu”* wypadła zadawalająco 

Wydział kahału bielskiego w zrozumieniu obzc- 
rych ciężkich czasów przystąpił do akcji ratun- 
kowej i założył bezprowentową kasę pożyczkowaą 
„Gmilat Chesed“ dla ubogich naszego miasta. In- 
stytuaia ta — w pewnej przynajmniej mierze — 
przyczyni się zapewne do ulżenia doli porlupadłe- 
go kupiectwa i cieszy się w mieście powszechnem 
tznaniem. 

W Białej odbyła się zbiórka uliczna na rzecz K. 
K L., która przyniosła dość znaczno wyniki. 

Z innych dziedzin pracy wspomnieć wreszcie 
należy o Żyd. Szkole Powszzchnej w Bielsku, po- 
siadajacej pełne prawo publiczne i będącej wla- 
srością Gminy Żydowskiej sakoła ta — zwłasz 
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Na górze dworzec kolejowy w Mandżuli, dokąd maszerują oddziaty japońskie. Na dole brama mia- 
sta Tientsin, gdzie ponownie doszło do starć między Chińczykami a żołnierzami koncesji japońskiej, 


cza w ostatnich czasach — wykazuje stały rozwój 
i ożywiona jest coraz bardziej duchem nanodo- 
wym. (x). 


LIST Z NOWEGO SĄCZĄ 


(Kor. wł.) Onegdaj odbyło się u nes walne ze- 
branie członków żyd. Tow. Dramatyczno Muzyc:- 
nego im. Sz. Anskiego. Po udzieleniu absolutorjun 
dotychczasowemu Wydziałowi, którego praca była 
nader owocną, dokonano wyboru nowych władz. 
W skład nowego Wydziału weszli pp. Maks Brav 
jako prezes oraz Mgr. B. Kornhauser, Z. Korn, 
Inż. Salpeter, J. Strenger, M Klafterówna, N. 
Steiner, A. Steif i A. Wenzelberg. Do komisji rewi- 
zyjnej: dr. Weindling i M. Fertig. 

Towarzystwo rozwija piękną działalność 
rząc, w szczególności zamiłowanie do języka i 
kultury żydowskiej. Powołane do życia z inioja- 
tywy i pod przewudnictwen N. Steinera kursa li- 
teravury i języka żydowskiego ściągają liczne rze- 
sze słuchaczy. Bardzo częste są referaty, tyczące 
się dzięjów teatru żydowskiego. 

Dnia 27 ub. m. wystawiło Tow. z okazji 50-lecia 
jubileuszu Sz. Asza sztukę ludowa tegoż autora p. 
1 „Za naszą wiarę“ (Unzer glojbn). Przed rozpo- 
częciem wygłosił słowo wstępne tow. dr. Eljasz 
Tisch, omawiając pracę literacką i uwydalniając 
dodatnia działalność Tow. im. Anskiego. Pełna 
werwy i życia akcja sztuki, barwna dekoracja, 
riemniej żywiołowa a jednak dyskretnie umiarko- 
wana gra naszych amatorów przyczyniły się do 
tego, Że przedstawienie było niecodziennem zda- 
rzeniem dla licznej publiczności. Subtelną i pełną 
zrozumienia grą odznaczali się zwłaszcza M. Klu- 
ger (Lajzer), M. Riegerowa (Esterka), Inż. Salpe- 
ter (Amtek) i A. Steif (Pinkas). 

Ważną płacówką kulturalną w naszem mieście 
jest Biblijoteka im. Dra Syrkina, powstała nieda- 
wno a jednak licząca już ponad tysiąc dzieł z lite- 
ratury żydowskiej i polskiej ostatnio także hebraj- 
skiej. Bibłjoteką sprawnie kieruje tow. Steif. Jast 
w planie utworzenie czytelni żydowskiej, któraby 
skupiała rozproszkowane grupki i kółka szersze- 
go towarzystwa żydowskiego i skoncentrowała w 
ten sposób pracę zwłaszcza inteligencji żydow- 
skiej maszego miasta (L). 

Z ORG. ŻYDOWSKICH INWALIDÓW Wo0- 

JENNYCH. 


Walne Zgromadzenie Powiatowego Koła Zwią- 
zku żyd. inwal., wdów i sierót wojen. w Bochni 
odbyło się w dniu 25 ub. m. przy licznym udzialę 
żyd. imwalidów i wdów woje... tego okręgu jak i 
społeczeństwa żyd. Po zagajeniu Zgromadzenia 
przez p. Samuela Freudenheima zaznajomiono się 
z postanowienia statutewsni Zwiąsku, poczem 
wybrano Zarząd, w skład którego weszli pp.: Dr. 
adw. Fryderyk Kroni jako przewodniczący, Samu- 
el Freudenheim, jako wiczpczew, dr. Zygmunt 
Lamensdorf jako skarbnik. Natan Kfihn jako se- 
kretarz, Markus Dawid Sameth, Izak Zehnwirth. 


sz2- 


Do Komisji kontrolującej wybrano pp.: Mojżesza knej? 
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Stilimana, Hermana Rosenberga, a do Sądu polu- 
bownego pp. adw. dra Adama Schaftlera, Salomo- 
na Weissenberga i Leona Sattlera, zaś na zastęp- 
ców Mendla Ebenholza, Jakóba Ebera, Emila Mar- 
cha i Hermana Einhorna. 


HR RAD (DTO i 
| ij 


> PONIEDZIAŁEK 16 LISTOPADA, 

Kraków (312.8). 11*40: Przegląd prasy. 11'58: Sy 
gnał, heinał, 1215: Gramofon. 15'05: Komun, gosp. 
15'15: Przegląd komun, 15:25: Dla nauczycieli: „Ko 
chanowski* — Dr. J. Skoczek. 15'45; Dla rybaków. 


15'50: Gramofon. 16'20: Lekcja jęz. franc. 1640: 
Gramofon, 1710: „Upiory na zamku warszawsk.* 
— T. Kuiz. 14'35: Koncert konkurs, krak.: pp. L. 


Gabel (skrzypc.), l. Goldberger f(fort.), H. Mieniew 
ska (fort. P, Kucharski (wiol), K. Lachsówna 
(fort.): Haendel, Scambatti, Liszt, Ravel, 18'50: Roz 
maitości, Komum. sport. 19'10: „Przyczyny zmien- 
ności w świecie ożywionym“ — prof. Dr. T. Mar- 
ahlewski. 1930: Gramofon. 1945: Dziennik pras, 
20: Pogad, muz, (wiadom. wstępne). 20'15: Opera 
z płyt „Traviata* Verdiego, — Wiadom. kult. Kra- 
kowa. 22'20: Feljet, „Teatr, a kino w Londynie“, 
— T. Drzewiecka. 22'35: Dziennik pars. Komun, 
sport, 22'50:- Muzyka tan. , 
Katowice: 11'40—i5'45: p. Kraków, 15'45: Gra- 
mofon. 16'20: p, Kraków. 16'40: p. Kraków. 1710: 
p. Kraków. 17:35: Muz, lekka. 18'50: p, Kraków. 
19'05: D. c, powieści, 19/20: „Odrodzenie narodowe 
Śląska w XIX. wieku“. 19'45—24: p, Kraków. 
Lwów (5807): 11'40-—17'35: p. Kraków, 17'35: Mu 
zyka lekka. 18/35: „Fitka przy asenterunku', 18'50 
—24: p. Kraków. ; 
Stuttgard (360'1), 17/05, 19'45, 21: 
Rzym (441'2): 13:30, 21: Koncerty. 
Wiedeń (516'4): 11'30, 17, 19'30, 22'15: Muzyka, 
Budapeszt (550'5): 12, 17:25, 19, 20'45: Muzyka, 
EGERTRERDZEC O SR POLAM 0 GRAN A EZECEG Z RARCWRACE TEREN 


CHCESZ otrzymać po- DŁUGOLETNI ekspe- 
sadę? Musisz ukończyć 


djent z działu obuwia po 
kursy korespondencyjne | szukuje zosady, Zgłosze- 
im. Sekułowicza, War- 


nia pod „Pierwszorzęd- 
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handlu, prawa, kaligrafji MAGISTER farmacji po- 
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CIERAWOŚĆ 

— Czemu przypatrujesz mi się tak ciekawie, 

Jasiu? 


— (Ciociu, czy ciocia tasże należy do płci pię 
(Journal Amusant) 


NOWY DZIENNIK“ wtorek 17- 11. 1931 


Neurastenia 


Zawrotne tempo współczesnego życia, bez- 
ustanna walka o byt, a wreszcie, last not 
least, nadużywanie życia w dobie powojen- 
nej, wystawiają system nerwowy na próbę, z 
której nie zawsze zwycięsko wyjść może. W 
następstwie przychodzi do pewnego stanu bez- 
silności, wyczerpanix układu nerwowego 0- 
środkowego i obwodowego. co się uzewnętrz- 
nia zespołem objawów, zwanym  neurastenją 
(asthenia oznacza w języku greckim  bezsil- 
ność). 
| Nie jest ta choroba „ostatnim krzykiem mo- 
dy“, jak chcą niektórzy, stosunkowo nową 
jest tylko jej nazwa, stworzona przez lekarza 
amerykańskiego Beard'a. Nie ulega bowiem 
wąipliwości, że w epokach wojen, epidemij 
itp., które przez kilka wieków trapiły naszych 
przodków, stawiając duże wymagania ich wy 
trzymałości nerwowej, choroba ta istniała, 
tylko nie była tak często, może nawet zbyt 
często, rozpoznawana, jak teraz — odkąd wy- 
robiła sobie imię, 

Neurastenja polega na zaburzeniach funk- 
cjonalnych (czynnościowych) systemu netr- 
owego, t. zn., że nie można w niej wykryć 
istotnych zmian anatomicznych w systemie 
newowym: zapaleń, ubytków itp. jak to by- 
wa w chorobach organicznych nerwowych. 
n. p. parażeniach kończyn; tu zmienia się 
tylko chorobowo czynność układów nerwo- 
wych, a możliwem jest, że dużo dolegliwości 
rozgrywa się tylko w wyobraźni osobników 


dotkniętych tą chorobą. a oni je umiejscowia- | 


ja w rozmaitych organach, Slad duża zależ- 
ność objawów w neurastenji od żywości i bo- 
gactwa wyobraźni. stąd pochodzi niesłychana 
różnorodność dolegliwości, które sprowadzają 
pacjenta do lekarza, 

U jednych objawia się heurastenja niezdol- 
nością do dłuższego wysiłku umysłowego, 
uczuciem rozpierania w gałkach ocznych, o- 
słabieniem wzroku (asthenopia) itp. U innych 
występuje w postaci lęku przestrzeni; chory 
taki nie przejdzie za nic w świecie przez du- 
ży plac, ani też. nie odważy się znaleźć sam 
w pustej sali. 

Niektórzy pacjenci skarżą się na bóle żo- 
łądkowe, podobne jak w niektórych organicz- 
nych schorzeniach przewodu pokarmowego, 
co może nastręczać nawet doświadczonemu 
lekarzowi pewne trudności djagnostyczne; bó- 
le te jednak mogą ustąpić momentalnie, gdy 
się zajmie neurastenika np. pracą fizyczną. 

Inni skarżą się na brak apetytu, jeszcze inni 
na bezsenność, bóle i zawroty głowy, drże- 
nie rąk, nadmierną pobudliwość, stany przy- 
gnębienia i wiele innych. Charakterystyczne 
są dla neurasteników nagłe przejścia Z naj- 
większej wesołości w najgłębszy smutek. 

Specjalną postacią tej choroby jest neura- 
sten ją płciowa, objawiająca się między inne- 
mi wvgaśnieciem, lub nadmierną pobudliwo- 
ścią płciową, 

Choroba zaczyna Się jużto zwolna. czasem 
nawet całkiem niespostrzeżenie, jużto nagle, 
np. po silnych wzruszeniach psychicznych. 

Dotknięci są nia po największej części osob- 
nicy o wrodzonej, konstytucjonałnej niższości 
systemu nerwowego, pozostaje ona także naj- 
prawdopodobniej w ścisłym związku z zabu- 
rzeniami czynności gruczołów  dokrewnych, 
jak tarczyca, gruczoły plciowe i inne. 

Częściej występuje neurastenja wśród mie- 
zkańców miast, niż wsi; częściej u mężczyzn, 
niż u kobiet (u kobiet odpowiada jej inny kom 
pleks objawów nerwowych. zwany histerją). 

Nie oszczędza ona żadnej klasy społecznej. 
W sferach inteligencji spotykamy najczęściej 
neurasteników wśród artystów, uczonych, is- 


karzy, urzędników, polityków, wogóle ludzi 
pracujących bardzo intensywnie umysłowo. 

Z diugiej strony wśród sfer uboższych two- | 
rzą neurasteników troski życia codziennego, 
ciągła walką o byt, nędza, niedożywienie į na 
zbyl wylężająca praca. Wyczerpać mogą wre- 
szcie system nerwowy bezsenne noce złotej 
młodzieży, spędzone wśród zabaw i pijatyk. 
osłabiają go też często zbyt intenzywnie, bez 
nadzoru lekarza, przeprowadzane kuracje od- 
Uuszczające. Jak zgubnie zaś działa na układ 
nerwowy nadużywanie alkoholu i nikotyny, 
wie już każdy laik, 

W leczeniu neurastenji kladzie się w pierw- 
szym rzędzie nacisk na ogólne wzmocnienie 
ustroju, co osiąga się przez odpowiednie odży- 
wianie. wypoczynek, najlepiej nad morzem, 
w górach, lub w jakiejś łesistej okolicy. zdala 
od codziennych zajęć j trosk; dobre wyniki 
daje gimnastyka szwedzką i wodolecznietwo: 
zimne półkąpiele, nacierania, natryski (nie na 
głowę!), kąpiele morskie, oraz zwykłe w wan- 
nie z dodatkiem wyciągu z igieł sosnowych, 
masaż ogólny ciała itp. Bardzo skuteczne jest 
często leczenie sugestją, przeprowadzone przez 
specjalistę, co jest oczywistem wobec tego, że 
jak wspomniano, dużo dolegliwości neuraste- 
nika ma swe źródło w jego chorobliwej wyo- 
brażźni. 


| 


DZIERNIKA” 


Stosuje się wreszcie wewnętrznie środki 
wzmacniające np. preparaty arsenowe, żelazo- 
we i lecytynę (ta ostatnią ma wywierać spe- 
cyficzny wpływ na odżywianie systemu ner- 
| wowego). 

Co się tyczy neurastenji płciowej, to obowia 
zują w leczeniu jej ogólne zasady (wzmocnie- 
nie organizmu itd.), «a oprócz tego osobne le- 
czenie, zależne od rozmaitych dolegliwości. 

Dla leczenia bezsenności. dręczacej tak wie 
lu neurasteników, należy się tylko w ostatecz 


ności uciekać do środków nasennych. nato- 
miast próbować takich, jak ciepła kąpiel 
przed spaniem. zimny okład na głowe lub 


łvdki itp. — Jednak. jak w większości eho- 
rób. tak i w neurastenji ważniejszem od wła- 
ściwego leczenia jest zapobiesanie jej. Należv 
wiec unikać wszystkich wyżej wspomnianych 
szkodliwości, w szczególności przemęczenia 
umysłowego, po wyczerpującej pracy poświę- 
cić zawsze nieco czasu na odpoczvnek na świe 
żem powietrzu, z drugiej jednak strony nie- 
ma nic gorszego nad bezczynność, a regular- 
na. nie wytężająca praca, zwłaszcza fizyczna, 
może często sama przez się przywrócić za- 
chwianą równowagę nerwową. 

Najlepiej oddaje to niemieckie przysłowie: 
„Haste nie und raste nie, sonst bekommst 
Neurasthenie". (Nie pracuj į nie wypoczywaj 
za dużo, bo zapadniesz na neurasten ję). 


Tarnów. Artur _Hulleg, 


„.Ocsewieczi redakcji 


N. S.: Twarz proszę 2—3 razy zmywać apteczmą 
benzyną i zaraz potem pudrować; powieki i rzęsy 
myć roztworem boraksu. — OBCA W KRAKOWIE: 
1) Jeżeli istotnie przeszedł tę chorobę, to jest to 
możliwie, ale nie ze 100-procentową pewnością. Dla- 
tego bezpieczniej będzie się upewnić. — Co da octu 
i cytrymy, to nie wydaje się nam prawdopdobnem, 
by mogo to za sobą pociągnąć podobne następstwa. 
— 2) Analizy takie wykonywa — o ile nam wiado- 
mo — klinika położnicza Uniwersytetu Jagie'loń- 
skiego, pracownia Szpitala Wojskowego Okręgowe- 
go i Zakład Dra F. E:senberga. Badanie pacien- 
tki nie jest potrzebne, wystarcza analiza samego 
mocam — STAŁA CZYTELNICZKA „N. DZIENNI- 
KA", DOBRA K. LIMANOWEJ: 1) Środka chemi- 
cznego, któryby usuwał włosy raz na zawsze, me- 
dycyna nie zna, Jedynie usumięcie włosów przy po- 
mocy elektrolizy względmie diatermii daje szanse 
trwałości. — 2) Oprócz tego, co Pani już Tobi, na- 
leży wieczorem stosować jeszcze parówki nad na- 
czymiem z gorącą wodą i wygniatanie wągrów, czy- 
stemi palcami, Kosmetyków z zasady nie polecamy. 
— WDZIĘCZNA PODHALANKA: 1) Zwilżać piegi 
kilka razy dziennie roztworem perhydrolu w Spiry:- 
tusie. — 2) Kąpać ręce naprzemiam po kilka minut 
w gorącej i zimnej wodzie, a na noc smarować ma- 
ścią ichtyolowo-kamforową (na receptę lekarza). — 
Jeszcze lepsze wymiki daje nagrzewanie odmrożo- 
tych rąk przy pomocy dlatermii. — STAŁA ABO- 
NENTKA „NOWEGO DZIENNIKA": Rzecz wymaga 
obejrzenia; bez tego wszelka porada niemożliwa. 
— BIEDNY CZYTELNIK: Leczyć ani przepisywać 
| eE zj 


Sławny duński badacz 
Knud Rasmussen (na le- 
wo), który właśmie po- 
wrócił z wyprawy Nal- 
kowej do Grenlandji, z0- 
stał powitany przez duń 
skiego premiera Staunin. 


ga (na prawo). 


recept nam nie wolno; musi się Pan zwnócić o p= 
radę od lekarza-specjalisty Jeśli warunki matecjal- 
ne na to nie pozwalają, w takimi razie ma Pan do 
dyspozycji ambulatorija kliniczne i szpitalne, które 
udzielają porad ludności niezamożeni, SZOSZA- 
NA: Z listu Pani, jak również ze środka, który Pani 
lekarz przepisał, wnioskujemy, że przyczymą tych 
bólów głowy jest niedukrewność. Jeśli tak jest mze= 
czywiście (czego bez zbadania wiedzieć na powne 
nie można), to zażywanie tego lekarstwa jest har= 
dzo wskazane, — CZYTELNIK Z PODGORZA 101: 
1) Pudrować stopy obficie zasypką z tannoforarem 
albo pędzłować wodnym raztwonem fonmaliry (na 
receptę lekarza). Nóg nie należy kąpać zbyt często, 
bo to rozmiękcza skórę i utrudnia leczenie — 2) 
Zupełnie normalne; nie przedstawiają nic cirorobii= 
wego. — 3) Uczucia niesmaku rano, przed umy ciem 
zębów doznają wszyscy ludzie, nawet o majzdrow= 
szem nzębieniu, Co do kamienia, który tworzy się. 
na tylnej powierzchni wębów — to nie pozostaje 
mic innego, jak dać go co kilka miesięcy usumąć 
przez dentystę, — ALICJA K.: 1) Należy codzien= 
mie wcierać w skórę głowy, pomiędzy wiosy, spicy= 
tus salicylowy; ponadto pnzynajmmiej raz na ty= 
dzień naświetlać głowę intensywnie lampą kwarco- 
wą. — 2) Jest to dość rozpowszechniony przesąd, 
bez najmniejszego uzasadnienia Się utrzymmiący: 
Nic mie ma wspólnego z wozesnem stwieriem wo- 
sów. — 3) Częste podcinanie włosów nie fest wska- 
zane, — A, H. T.: I owszem, prosimy o dalsze ar- 
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Pod redakcją Dra Benryka Lesera 


Nr. 308 


O złoty środek 


Gdy filozofją wartości zrewidowała pod 
wpływem postępu wiedzy, rozwoju techniki i 
nowoczesnych form życia, swój pogląd na 
skalę wartości, liczba wartoścj poważnie się 
powiększyła. Dzięki temu zwrotowi, możli- 
wem było zaliczyć do wartości: prawo, pań- 
stwo, powodzenie, zdrowie i wychowanie fi- 
zyczne. Ostatnie dlatego zaliczono, bo jest 
ideałem młodzieży j prowadzi do realizacji 
tężyzny człowieka, zaczynającego na wzór da- 
wnego Greka į Rzymianina uchodzić za zja- 
wisko pożądane. 

W dzisiejszem wychowaniu do siły fizycz- 

nej i zdrowia, uznanego za dobro społeczne, 
nie chodzi jednak o uzdolnienie młodzieży do 
walki, wojny, ale raczej o uzdolnienie mło- 
dzieży do pracy, stanowiącej podstawę dzi- 
siejszej cywilizacji. I gdy wróciliśmy do Gre- 
ków, zwłaszcza my Żydzi, winniśmy pamię- 
tać o tym złotym środku, jaki u nich istniał 
między dziedziną wychowania fizycznego, a 
wiedzą, etyką i filozofją. Winniśmy iść w sla 
dy ich „kalokagatiji"*, która zawierałą w so- 
bie ideał silnego, dobrze wychowanego i wy- 
Ikształconego młodzieńca, a zarazem ideał pięk 
na estetycznego, prawdy i dobra moralnego. 
Nie pójdziemy w ślady Rzymian, butnych ze 
siły miecza i podbojów, u których prewalen- 
cja pierwiastka nieduchowego stłumiła ducha 
piękna greckiego. 
_ Dziś, gdy nam ciągle prawią o zagładzie 
kultury, a rozmaici myśliciele powołują się 
na przeróżne fakta, zwiastujące tę zagładę, 
poczyna się coraz częściej wskazywać na mło- 
dzież, jako na sprawczynię tej zagłady. Po- 
czyna się coraz częściej mówić, że dzieje się 
to "wskutek przerostu pierwiastka sportu, wy- 
czynu siły, i zatracenia złotej miary, potrzeb- 
nej równowagi, między zdobyczami kultury, 
a zdobyczami puharów. Toteż zagadnienie 
odpowiedniej równowagi między duchem, a 
ciałem, między myślą, a siłą, wiedzą, a tech- 
niką, wyczynem myśli a wyczynem siły i 
sportu, nabiera dziś szczególnego znaczenia. 
Zwłaszcza u nas, Żydów, narodu książki. 

Naogół daje się dźiś zauważyć pewien na- 

wrót do humanistycznego sposobu myślenia i 
wychowania. Jednak należy baczyć, aby wy- 
chowanie fizyczne, które słusznie zajęło po- 
czestne miejsce w systemie wychowania 
współczesnego, nie stało się jedyną domeną, 
panującą wyłącznie, 

Niechaj zaistnieje równowaga między stro- 
ną humanistyczną a fizyczną, tego wychowa- 
nia. Niechaj u młodzieży tyłeż samo znaczy 
czegoś się nauczyć, coś gruntownie poznać, co 


znać nazwiską asów światą j zajmować się 
wszelakim sportem. Est modus in rebus — 
wołamy. Niechaj młodzież, zwłaszczą nasza, 


nie dąży jedynie do wyczynów nogi i ręki, do 
zdobycia puharu i wywrzynu, ale niechaj za- 
razem start się osiągnać pewien rzetelny po- 
ziom etyczny, newną wewnętrzną harmonię, 
pewną uporządkowaną i i ustaloną wiedzę. Nie 
jest to bowiem ładnie, jeśli podczas ankiet 
uniwersyteckich młodzież wykazuje rażący 
brak podstawowych wiadomości, tak w dzie- 
dzinie kultury, jak i cywilizacji, a wie tylko 
o meczach i goalach. To nie godzi się, zwła- 
szczą młodzieży żydowskiej. 

Tej równowagi wymaga Zresztą sama filo- 
zofja wartości, która wychowanie fizyczne 
uznała za wartość i ideał, Ona to wymaga za- 
chowania owej dignitas, cechującej inne war- 
tości, ona to wymaga w interesie samego spor 
tu, aby młodzież zrozumiała, że poza sportem, 
istnieje jeszcze jnny świat, istnieją inne war- 
tości, natury duchowej, które również piele- 
gnowść trzeba. Konkretyzacja ideału sportu, 


który tak piękną i moralna przybrał formę 
w krajach północnych, nie pozwala obniżyć 
poziomu tego ideału współczesnej młodzieży, 
gdyż gotów on tak spowszednieć, tak zejść z 
górnych szczytów, że młodzież gotowa nagle 
odczuć pewną odrazę do niego. 

Z tego więc wynika podstawowe wskazanie 
dla sportu i wychowania fizycznego wogóle, 
że młodzież musi się ustosunkować do nich 


i kulturalnym. [Inaczej sport ją zgangrenuje, 
zniszczy moralnie į kulturalnie, Symptomy 
tego widać już. Nie jest atoli jeszcze zapóźno, 
aby uratować te przeliczne rzesze młodocia- 
nych sportowców przed spłyceniem i choro- 
bliwem pożądaniem 
piersi medalami sportowymi wyłożonej. Na 
nie bowiem te medale na piersi, jeśli wew- 
nątrz niema serca. Na nic imię asa, jeże 
Lessing uchodzi u niego za bankiera żyduw- 
skięgo, Newton za kupca starożytnego, a Maj- 
monides za bohatera z czasów wojny trzy- 
dziestołetniej! 

Może się to dziwnem wydawać, ale niestety, 
tak jest w istocie, (Autentyczne!) Toteż tem 


rekordów sportowych i | 


Że sportu żydowskiego 


KIESEL (Jutrzenka — Lwów) jest najlepszym 
szosowcem żydowskim w Polsce i należy do czołoa 
wej klasy w Polsce, Zdobył on w roku bieżącym 7 
pierwszych miejsc, a to puhar Chwili i tytuł najlep- 
szego żydowskiego kolarza w Polsce, dwukrotnie 
mistrzostwo województwa lwowskiego. puhar fiemy 
Hazet w biegu Lwów—Stryj--ILwów, oraz szartę 
mistrza Lwowa, Ponadto osiągał dobre wymiki na 
wyścigąch zamiejscowych. 

MAKKABI WARSZAWSKA pozyskała nowego bo 


l j . ksera w Eichenbaumie, 'wicemistrzu Śląska wagi pół 
poważnie, z umiarem, z aspektem moralnym : 


ciężkiej z Mysłowice KS 06. Ponadto podczas mle- 
sixa propagandy zzłusiło się około 109 nowych a= 
deptów boksu 

LEWINÓWNA, słynna wielokrotna PET- 
wna lekkoatletka Makkabi wileńskiej, rekordzistka 
Polski w rzucie kulą, wyszła za mąż za obrońcę I. 
drużyny Makkabi z Wilna, Szmulklera. 


usilniej należy dołożyć starań (i to zarówno 
wychowawcy, jak rodzice, działacze sportowi, 
kierownicy sportowych zrzeszeń, nauczyciele, 
pisma, literatura), aby młodzież opamiętałą się 
w sportowych zapędach i zachowała umiar, 
równowagę i złoty środek, 

Dr. Samuel Stendig. 


Sport EE — pad a dziś 


Na prawo zdjęcie ze starych japońskich igrzysk sportowych „kemdo* — na lewo trzy piywaczki 
japońskie, które osiągnęły rekord podczas uroczystości pływackiej w Tokio. 


Rozmaitości sportowe 


JĘDRZEJOWSKA I TŁOCZYŃSKI, mistrzowie 
tennisowi Polski, wyjeżdżają na Rivierę na szereg 
międzynarodawych turniejów. , 

NAPRZÓD (LIPINY) wniósł protest przeciw wy- 
nikowi meczu finałowego z 22 p. p. Siedlce, moty- 
wując go stronmiczością sędziego p. Marczewskie- 
go z Łodzi. 

PETEREK z Ruchu zdobyl na meczu z Cracovią 
rzadką i ciekawą bramkę. Oto Malczyk, bramkarz 
Cracovii, wykopał piłkę na środek boiska z łinjłi pola 
karnego. Peterek otrzymał piłkę w odległości prze- 
szło 40 metrów i voleyem odrazu strzelił ją do 
bramki, Zanim Malczyk wrócił do sanctuarium, pił- 
ka znalazła się w siatce. 5 

MALIK z Polonji warszawskie, ma zasilić szerezi 
jednego z krakowskich klubów ligowych. 

NUESSLEIN, najlepszy zawodowy tennisista Nie- 
miec, który tak wspaniale walczył z Tildenem, Zo- 
stał zaangażowany becie) do tmupy króla ten- 
nisowego. 

ZARZĄD KRAK. OKRĘG. ZW4AĄZKU HOKEJA 
LODOWEGO tworzą obecnie, po onegdaj odbytem 
walnem zebraniu, pp. starosta krak. Dr. Wnęk — 
Lreżes, D. Buńnscn, por. Kosman, kpt. Kroczzyńsk:. 
mgr. Osiek, 5 

ADAMCZAK, NOWAK I MIKRUT, trzej rekordo- 


wi lekkoatleci, wzmacniają Wartę poznanńską, 

LORD BURGHLEY, mistrz olimpijski w biegu na 
400 mtr, został wybramy posłem do angielskiego 
parlamentu, Natomiast bokser żydowski: Ted Kid Le- 
wis przepadł przy wyborach, 

DRUŻYNA AIK ZE SZTOKHOLMU rozegra na 
swem tournee po Czechosłowaci. Austrji i Wło- 
szech mecze piłkarskie i hokejowe (na lodzie). Jest 
to morwością atrakcyjna. > 

BOKSERZY POLONJI WARSZAWSKIEJ obijadą 
na tournee Danię, Norwegię i Szwajcarię w lutym 
1932 r. . 

TEAM BOKSERSKI BERLINA walczyć będzie z 
reprezentacją Łodzi 6 grudnia, zaś w Warszawie 8 
grudnia b. r. 

WALNE ZEBRANIE POLSK, ZWIĄZKU LAWN— 
TENNISOWEGO odbędzie się Hiż z początkiem gru- 
dnia b. r. O 

REPREZ, BOKSERSKA ŁOTWY walczy z Mak- 
kabi w Warszawie 15 b. m, Rewanż w Rydze 29 bm. 

RAN— TOWUSEND, zapowiadany mecz półfinało- 
wy bokserski w New Jorku, zakończył się klęska 
Rana po 10 rundach na pumkty. Polak omal nie zw: 
ciężył w 3-ciej mmdzie, gdyż Amerykanin by! k"- 
-Gown do 8-miu sek, 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 17. 11. wtorek 17. 11. 1931 


Lechia ofiarą spadku klasowego 


Czarni i Warszawianka uratowani 


(hl) Włkzorajszo mecze ligowe rozstrzygnęły juž 
definitywnie problem spadku klasowego, Jak przewi 
dzieliśmy w walce z Pogcnią ostatnia szansa bemia 
minka była beznadziejna bo Pogoń walczy jeszcze 
o drugie miejsce z całym zapałem i o ile Wisła nie 
wygra z Garbarmią zdobędzie Iwi gród stanowisko 
wiceleadera, Ofiarą — akcentujemy: ofiarą spadku — 
padła — Lechja. Rozumiemy rozpaczliwą walkę 
Czarnych i Warszawiamki, ale i Lechia miała stry- 
czek na szyji. Jakoś to się stało, że w ostatmich 
walkach Czarni i Warszawianka, którzy dawniej po 
nosili same klęski, teraz zbierają pumkty. Zarząd Li 
gi chciał kombinacje uniemożliwić. Czy się to da 
przeprowadzić?! Przecież musi się ratować twory 
większe, tradycyjne, ze stadjonami, z kasą. Kampa- 
nja — skończona. La commedia finita! Lechia rok 
tylko zabawiła w ekstraklasie i pozostawiła przyna. 


mniej wspomnienie zwycięzcy i pogromcy czolo- 
wych zespołów. 
Warszawa, Warszawianka— Warta 2:1. 
Lwów, Pogoń—Lechija 3:0, 
W. Hajduki. Czammi—Ruch 1:0. 
TABELA LIGOWA. 
Kiub Gier punkt, st. br. 
1) Garbarnia 21 30 49:19 
2) Wisła 2 27 50:28 
3) Pogoń 20 26 42:30 
4) Legja 20 25 48:31 
5) Warta 22 23 56:34 
6) L. K. S. 21 23 46:36 
7) Ruch 2 23 43:45 
8) Polonja 24 18 54:42 
9) Gracovia 20 17 31 :48 
10) Czarni 31 14 26:50 
11) Warszawianka 20 13 33:47 
12) Lechja 22 Ti 23:66 


ZAWODY TOWARZYSKIE. 
WISŁA—CRACOVIA 4:2 (1:2) 

(hl.) Powyższe derby lokalne zapowiadało re- 
wanż czerwonych za klęskę w ostatnim meczu ligo 
wym, Ongiś ściągały spotkania odwiecznych rywa 
li tysiące publiczności. Góż się stało, że na wczoraj 


sze zawody towarzyskie przybyła tylko garstka kil 
kuset widzów? Pora pnzedpołudniowa, niepewna 
pogoda i chłód, vraz absencja Żydów — piszmy 0- 
twarcis — z powodu ekscesów amtyżydowskich 
(odczuly to również wszystkie kina, teatry i inne 
lokale publiczne). 

A przecież mecz ten był wcale piękny. Drużyny 
grały fair, spokojmie i celowo, Poziom techniczny i 
pociągnienia taktyczne mogły się podobać mimo, że 
składy były niezupełnie w komplecie, 

Cracovia była do przerwy stroną ruchliwszą i 
oienzywniejszą. Z niespodziewanego dalekiego pię- 
knego strzału zdobywa Mitusiński z winy rezenwo- 
wego bramkarza Wisły 1-go gola. Zaniedługo wyró 
wheją gospodarze z identycznego strzału ostrego 
prawoskrzydłowego Stefaniuka, wypuszczonego i- 
dealnie przez rmmtynowanego Reymana, Słabo jednak 
trzyma w I, połowie Bajorek (zastępuiąy Makow- 
skiego) dobrze dysponowanego Kubińskiego, który 
często ucieka i z jego centry zdobywa ztówką Q0- 
raz lepszy Kempiński 2-gą bramkę, ustalającą Wy- 
mik do parzy. 

Ale we Wiśle kieruje atakiem nieustępliwy i 
przytomny wyga Reyman, a nie młodziutki i niedo- 
śŚwiadczony Antur. I choć brak szybkwnogiego i hu 
raganowego Balcera, ale dokładne dośrodkowamia 
nowicjuszy skrzydłowych (przy braku Mysiaka i 
Seichtera) stwarzają liczne niebezpieczne sytuacje. 
Toteż w II. połowie białoczerwoni ulegli lepszej Wi 
śle, która zdobyła w tym OK 3 bramki przez 
Kisielińskiego, Kotlarczyka II. Lubowieckiego, W 
drużynie gospodarzy fa AA Mr byli Pychowski, 
Kotlarczykowie, Reyman i Kisieliński, w Cracovii — 
Lasota, Chruściński, Kubiński i Kempiński. 

Z wiełkiem napięciem oczekuje Kraków rozgryw- 
ki Wisły z Garbarnią. Chodzi wszak o ostateczny 
dowód, kto w chwili obecnej „est najlepszym i naj 
silniejszym tmumiem w Polsce. 


MISTRZOSTWA POLSKI W BOKSIE 
Poznań, 15. 11. PAT, Mecz bokserski o mistrzo- 


stwo Polski między Wartą a |. K. P. wygrała War 
ta w stosunku 10:6. 


Diezwa do żydowskie: e: młodzieży akad. 
w Polsce 


' Związek Żydowskich Stowaczyszeń Akademic- 
kich w Polsce wydał następującą odezwę: 
„Centralny Komitet Wykonawczy Związku ży- 
idowskich stowarzyszeń akademickich w Polsce z 
ubolewaniem stwierdza, że ekscesy antysemickie 
trwają w dalszym ciągu. Powyżej 100 studentów- 
„Żydów jest rannych i poturbowanych w poszcze- 
gólnych środowiskach uniwersyteckich. Wśród 
nich jest przeszło 10-ciu akademików;żydów cięż- 
ko rannych. Liczba poszkodowanych przez ban- 
dy „Obwiepolu* wzrasta z dnia na dzień. 
Centralny Komitet Wykonawczy wzywa aka- 
demików-Żydów i wszystkie stowarzyszenia aka- 
demickie, aby godnie i zespokojem bronili praw 


żydowskiej młodzieży akademickiej do studjów, 
praw swobody obywatelskiej i ludzkiej. 
Pewni słuszności zajętego stanowiska wierzy- 


my w zwycięstwo naszych postulatów. Wszystkim 
stowarzyszeniom akademickim oraz koleżankom 
i kolegom, kiórzy stanęli w obronie praw naszych 
wyrażamy tą drogą podziękowanie i wzywamy do 
dalszego wytrwania. 
C. K. W. Związku Żydowskich Stowarzyszeń 
Akademiekich w Polsce. 


kd LJ LJ 
REJESTRACJA POSZKODOWANYCH AKADE- 
MIKÓW-ŻYDÓW. 

Warszawa. (ŻAT.) Centralny Komitet Wykonaw 
czy Związków żydowskich stowarzyszeń akademi- 
ckich w Polsce wzywa ogół akademików- żydów 
wszystkich środowisk uniwersyteckich, poszkodo- 
wanych w czasie zajść antyżydowskich na wszech- 
nicach, do niezwłocznego przesyłania zeznań bez- 
pośrednio swoim Centralom Środowiskowym. 


Wielki wiec protestacyjny 
w Nowym Jorku 
Nowy York (ŻAT) Na niedzielę 15 bm. zwo 
łany został w Nowym Jorku wielki wiec pro- 
testacyjny przeciw antyżydowskim rozruchom 


w Polsce, Wiele wybitnych osobistości żydow 
skich jak 


również polityków wpływowych | 


amerykańskich zapowiedziało swój udział w 
; wiecu, Przemówienia zapowiedzieli m. in. se- 
nator Copeland, sen. Wagner i dr. Stephen 
Wise. 


Protest Związku studentów- 
Żydów we Wiedniu 


Wiedeń. (ŻAT.) Odbył się tu nadzwyczajny zjazd 
związków studentów „Judea“, na którym powzię- 
to m. in. następująca rezolucje: 

„Judea“ protestuje przeciwko ekscesom antyse- 
mickim na uczelniach w Polsce i wyraża sympatję 
dla bohaterskiej postawy żydowskiej młodzieży 
akademickiej, która ułatwia sytuację studentów- 
Żydów w innych krajach i wywołuje uczucie re- 
spektu do Żydów. 

„Judea“ wita uchwały kongresu sjomistycznego 
w Bazylei w sprawie przekształcenia uniwersyta- 
tu jerozolimskiego w nocmalną uczelnię, tak, aby 
żydowska młodzież akademicka prześladowana w 
krajach djaspory mogła kontynuować swe studja 
w Jerozolimie. 


ROŻNE ODŁAMY POLITYCZNE MŁODZIEŻY 
KOLEJNO PILNUJĄ PORZĄDKU NA UNIWERSY- 
TECIE WIEDEŃSKIM 

Wiedeń, 15. 11. PAT. Jak donoszą dzienniki, re- 
ktor uniwersytetu wiedeńskiego prof. Maresh pu.. 
wierzył studentom narodowo-socjalistycznym u':ży 
mywzgiic porządku na uniwersytecie w ciągu dnia 
sobotniego. W sobwię popołudniu zjawiła się u rekto 
ra deputacia studentów narodowo-socialiszycznyci, 
aby mu zdać sprawę z zajść sobotnich. Rektor po- 
dziękował deputacji za utrzymanie wzorowego po- 
rządku na uniwersytecie i obżecał. że w sorawie 
praw studenckich porozumie się z rektorami jn- 
nych wyższych uczelni wiedeńskich, W poniez'a- 
lek służba porządkowa * bezpieczeństwa pow *"4 
na będzie studentom narodwwo-niemieckim, we wte 
rek studentom katolickim, a we Środę Siudenton: z 
obozu «eimwehry. 
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POMNIK MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


Lwów, 15. 11. PAT. W dniu dzisiejszym od- 
była się w Sokalu uroczystość poświęcenia i 
odsłonieęcia pomnika Marsz. Piłsudskiego. 
Mimo ulewnego deszezu, trwającego przez ca- 
ły dzień, uroczystość wypadła imponująco. 


(KORFANTY PRZECIW PROKURATOROWI 
GRABOWSKIEMU 
„Gazeta aWrszawska” dowiaduje się, że w 
"związku z odezwaniem się prokuratora Gra- 
bowskiego na rozprawie brzeskiej o patrjotyż 
mie sen, Korfantego, Korfanty wytacza mu 
sprawę sądową. 


WIELKIE WŁAMANIE KASOWE 
Ubiegłej nocy dokonano Śmiałego włamania do 
Kasy chorych w Oświęcimiu. Włamywacze rozprnii 
kasę ogmiotrwałą i zrabowali całą, znajdującą się 
tam gotówkę w kwocie przeszło 4.000 zł, Sprawców 
dotychczas mie wyśledzono. 


" 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, Re- 
toryka 1, Lubicz 7,  Stradom 6, Karmelicka 9, £ 
w Podgórzu Brodzińskiego 1. 

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOW- 
SKTEGO. Dziś, w poniedziałek o godz 8'45 po ce” 
nach zniżonych „Ślepy pajac“, która to operetka: 
doznała na sobotniej premjerze bardzo pnzychył- 
nego przyjęcia. Bilety w przedsprzedaży u firmy 
A. Fischhab, Grodzka 46, a od godz, 6-ej przy ka- 
sie teatru. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
o godz. 3-ciej popołudniu, po cenach zniżonych pa 
raz ostatni w bieżącym sezonie arcydzieło „Dzia 
ay“ z gościmrym występem Juljusza AA P- 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 

APOLLO: „Wesoły porucznik". 

BAGATELA: „Barkarola miłości", 

CORSO: „Tajemniazy Dżems". 

SZTUKA: „Miljon“. 

ŚWFATOWID. „Dziecko grzechu”. 

UCIECHA: „Noce marokańskie". 

WANDA: „Odrodzenie”. 
e o „Wesoły wdowiec" (Harry Liedt 
e 


Ukazała się broszura: 


LEOPOLD ROZNER 


KRAKOW 1931 
Nakładem Spółki Wyd „Nowy Dziennik“ 


Cena 50 gr. — Do nabycia w Adm. 
. Dz.*, Kraków, Orzeszkowej 7 


„A 


PIŁKA NOŻNA WE WIEDNIU 


Wiedeń. 15, 11. PAT. W zawodach o mistrzostwa 
piki nożnej odbyły się w ubiegłą niedzielę następu 
jące spotkania:  Sport—Ciub — BAC 3:0 (8:0). 
Austria—Flakoah 6:1 (4:0), Rapid—WAC 4:2 (3:0), 
Vienna—-FAC 6:2 (2:1). Admira— Wacker 4:1 (2:0), 
Slovan—Nicholson 2:0 (0:0), 

W czasie meczu WAC— Rapid doszło do burzii- 
wychzauiść. do których wmieszała się również publi 
czność. Policja z trudem opróżniła boisko. 


sr. y 


m a 


RUDOLF LUBLINER. 


Sara Bernhardt u Edi 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 17. 11. 1931 


Wizyta genialnej aktorki w r. 1886 


ud wczoraj wierzę w tajemne siły. A stało 
się to tak: wieczorem byłem dość zmęczony, 
czytalem dużo. chciałem wypocząć i nie myśla- 
iem o niczem. Potem patrzałem osłupiałym 
wzrokiem w lampę na mojęm biurku i myśla- 
iem — o Edisonie. Ale mimo wysilonej myśli © 
Edisonie w związku z lampą na biurku, nie wpa 
dło mi nic ciekawego ani przemyślnego. Czy 
był to przypadek, czy też nie? Spojrzenie mo- 
je padło na książkę, którą na krótko przedtem 
wziąłem z bibljoteki i którą położyłem na stole. 
Były to pamiętniki Sary Bernhardt. Zawsze lu- 
bilem boską Sarę, jej głos, jei wdzięk, boską 
nawet i wtedy, kiedy była już starzejącą się 
kobietą. Teraz przeglądam jej pamiętniki. Prze- 
czytałem opis pierwszych jej godzin u „zniena- 
widzonego przyjaciela, pana Meydieu*, który 
udzielił jej dobrej nauki, „dżiś jeszcze, jak przed 
X-laty, domiosłej dla wszystkich scen świata“: 


„Każdego ranka zamiast de, re, ćwicz przez 
godzinę: te, de, de, by nauczyć się mówić dźwię- 
cznie, 

Przed śniadaniem powiedz 40 razy: Un.tres- 
gors-rat-dans=um-tresgros-tour...,. by odpowied- 
nio wymawiać „e. 

Przed obiadem powiedz z 40 razy: „Cambien 
ces six Ssaucisses-ci? — C'est six sous ces six 
samoisses-cii — Six sous ces six saucissons-ci? 
— Six sous ceux-ci! Six sous ceux-lal — Six 
sous ces ix saucissoms-ci!', by się nauczyć nie 
syczeć, ' 

Wieczorem, idąc do łóżka, powiedz 20 razy: 
„Didon dina, dit-on, du dos d'un dodu dindon“... 
a potem z Z0 razy: „Les plus petit papa, petit 
Pipi, petit Popo, petit pupu“... Otwieraj usta, ni- 
by czworokąt, wymawiając „d“, a zacinaj uste- 
czka ostro, wymawiając „t“. 


Zupełnie słusznie, — myślałem sobie i prze- 
glądałem pamiętnik szybko dalej. — Dlaczego? 
Sam nie wiedziałem tego. Aż nagle przypom- 
niałem sobie opis gościnnych występów Sary 
Bernhardt w Ameryce, poszukałem i znalaz- 
łem: 


„U EDISONA W MENLO-PARK". 


Po pożegnalnym występie w Nowym Jorku 
w dniu 4 grudnia 1880 (w „Damie Kameljo- 
wei“), przyczem wiecznie boska i wiecznie k3- 
medjantka zagrała czcicielom małą qui-pro-quo 
— komedię. pojechała Sara Bernhardt do Edi- 
sona. Oto, jak brzmi jej opi:s 

„Kiedy wrócić chciałam do hotelu, Jarrett 
przyszedł z wiadomością, że przed teatrem cze- 
ka przeszło 5.000 ludzi. Zrozpaczona opadłam 
na krzesło. 

„Ach, przeczekam aż tłum rozejdzie się. nie 
mogę już dłużej, nie mogę więcej"... 

Aż oto Henryk Abbey wpadł na genialny po- 
mysł. 

— Oto, — powiedział do mojej siostry, 
wdziej pani kapelusz Sary, — pokazał przy tem 
na mnie, — wdziej pani jej boa i weź mnie pani 
pod ramię. Tak, weź pani również te kwiaty i 
połóż je pani tu... Resztę ja luż poniosę. A teraz 
wsiądźmy od wozu siostry pani i odpowiadai- 
my na ukłony tłumu. 

Powiedział to wszystko po angielsku, a Jar- 
rett przetłumaczył to mojej siostrze, która chę- 
tnie zgodziła się na małą farsę. W międzycza- 
sie wsiadłem z Jarrett do wozu Abbeya. Wóz 
czekał przed teatrem, tam, gdzie nie było ni- 
kogo. Na szczęście dała się sprawa tak załat- 
wić, bo siostra moja wróciła do hotelu „Albe- 
marle* dopiero w godzinę potem. Bardzo zmę- 
czona, ale też bardzo uradowana. Nasze podo- 
bieństwo, mój kapelusz, moje boa i noc pomoc- 
ne były w małej tej komedii, na jaką zgodzić 
się musiała rozentuziazmowana publiczność 

O godzinie 9-tej musiałyśmy pojechać do 
Menlo-Park i natychmiast wdziać kostiumy po- 
dróżne. Nazajutrz rano miałyśmy bowiem je- 
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chać natychmiast do Bostonu. Kufry nasze ode- 
szły „eszcze wieczorem uprzedniego dnia po- 
ciągiem, którym pojechała moja trupa. by na 
kilka godzin przedemną ziawić się w Bostonie 
Jedzenie nasze było, jak zwykłe, serdecznie 
kiepskie, bo kuchnia amerykańska była wtedy 
rzeczą najokropniejszą z rzeczy okropnych. 


O godzinie 10-tej wsiadłyśmy do poęlągu: do 
pięknego, ozdobionego girlandami kwiatów i 
chorągiewikami, specjalnego pociągu, którego 
dostarczono mi w sposób niezwykle miły. Ale 
podróż męczyła mimo to, bo pociąg musiał za- 
trzymywać się przy każdej sposobności; prze- 
puszczać musiał to inny pociąg, to znów mane- 
wrującą maszynę, to wreszcie czekać na usta- 
wienie zwrotnicy. Była już godzina druga w no 
cy, kiedy pociąg zatrzymał się na stacii w Men 
lo-Park, w miejscu zamieszkania Tomasza Edi- 
sona . Noc była straszliwie ciemna. Śnieg padał 
bezdźwięcznie i ciężko na ziemię. Na stacji cze- 
kał wóz, ale tylko jego latarnia oświetlała sta- 
cię, bo Światła elektryczne nie paliły się na spe 
cjalne połecenie. Oparta o Jarrett i przy pomo- 
cy kilku przyjaciół, towarzyszących nam z No- 
wego Jorku, starałam się jakoś zorientować. 

Zimno było tak bardzo, żę padający śnieg 
marzł natychmiast i musieliśmy chodzić po ist- 
nych bryłach lodu, zalegających drogę, piętrzą- 
cych się ostro i łatwo kruszących się Za œb- 
kim pojazdem toczył się ciężki wóz, zaprzeg- 
nięty w jednego konia, i bez latarni. Wóz ten 
pomieścić mógł pięć albo sześć osób, o ile sie- 
działy ciasno. Nas było dziesięcioro. Jarret:, 
Abbey, siostra i ja zajęliśmy miejsca w pierw- 
szym wozie, reszta musiała się troszczyć o 
miejsce w drugim. 

Wygłądaliśmy, jak spiskowcy: ciemna noc, 
obydwa tajemnicze wozy, śmiertelna cisza, w 
jakiej trwaliśmy z powodu ostrego zimna, na- 
sze futra, w którę zakutaliśmy ciała, że nie 
były widoczne, nasze niespokojnie to tu, to 
tam posyłane spojrzenia, — wszystko to nada- 
wało operetkowego piętna naszej podróży do 
wielkiego Edisona Głeboko w Śnieg zapadające 
wozy, podrzucane były tak bardzo tam i sam, 
że za każdem pchnięciem obawiać musieliśmy 
się tragikomicznego wypadku. 

Jak długo jechaliśmy? Nie mogę tego powie- 
dzieć. Ukołysana jazdą na wozie i zatulona w 
ciepłe futro, usnęłam lekko. Gdy wtem za- 
brzmiało tak straszliwe „Hip! hip!-hurra!*, że 
my, towarzysze moi. dorożkarz, konie i ja z 
przerażenia podskoczyliśmy w górę. I nagle z 
błyskawiczną szybkością roziaŚniła Się cała o- 
kolica. Wszędzie, na drzewach i pod drzewami, 
w zaroślach, wzdłuż alej, triumiująco zapłonęły 
jasne światła. 

Wóz potoczył się jeszcze kilka kroków i oto 
stanęliśmy przed domem sławnego Tomasza 
Edisona. Oczekiwano nas na werandzie: sze- 
reg panów, dwie panie i młoda dziewczyna. — 
Serce zabiło mi: który z tych panów jest Edi- 
sonem? Nie widziałam wtedy jeszcze jego 1)- 
tografji, podziwiałam tylko głęboko geniusz 
jego. 

Zeskoczyłam z wozu. Oślepiające Światło e- 
lektryczne świeciło jasno „jak światło dzienne. 
Podczas kiedy dziękując odebrałam bukiet. ja- 
ki wręczyła mi pani Edison, starałam się do- 
ciec, kótry z obecnych panów jest tym wiel- 
kim człowiekiem. Doszli do mnie wszyscy trzej 
W panu, który zanumienił się lekko i którego 
niebieskie oczy wyrażały bojaźliwa niecierpli- 
wość, poznałam Edisona. Sama popadłam w za- 
kłopotanie i w zamięszanie, ponieważ czułam 
dobrze, że przeszkadzam temu człowiekowi. — 
W odwiedzinach moich widział tylko zwyczai- 
ną ciekawość obcego, reklamą odurzonego przy 
bysza. Przeczuwał już chyba wywiady, jakie 
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jakie będzie musiał powiedzieć, Cierpiał już na- 
przód z powodu idiotycznych pytań, jakie skie- 
iuję do niego; cierpiał z powodu oświadczeń, 
jakich będzie musiał mi udzielić z uprzejmości. 
W pierwszej tej chwili przykra byłam Ediso- 
nowi. 

Cudowne iego, niebieskie oczy, które błysz- 
czaży silniej jeszcze od jego żarówek, pozwo- 
liły mi odczytać jego myśli. Było mi zaś rzeczą 
jasną, że muszę go zdobyć sobie: bojowy mój 
duch przywołał wszystkie uwodzicielskie sztu- 
ki, by zwyciężyć zachwycającego, nieśmiałego 
uczonego. Wprawiłam sztuki w ruch i w pół 
godziny potem byliśmy najlepszymi przyjaciół- 
mi w świecie. Szybko dążyłam za nim wszę- 
dzie, wspinałam się po schodach, które były wą 
skie i strome, jak drabiny. pędziłam po mo- 
stach, które prowadziły nad czystemi, wyso- 
kiemi piecami. Objaśniał mi wszystko. Rozu- 
miałam wszystko, a podziw mój wzmagał się i 
wzmagał, bo był to prosty, czarujący człowiek, 
ten król Światła. Podczas kiedy opieraliśmy się 
o lekki, trzęsący się mostek, pod którym w 
straszliwej głębi obracały się z hałasem olbrzy 
mie koła, dawał jasnym głosem różne polece- 
nia, a ze wszystkich stron rozbłyskiwało świa- 
tło: to w jaskrawych, zielonkawych promie- 
niach, to w gromkich błyskawicach, to znów w 
wiiących się pręgach, jakby spływały ogniste 
potoki, 

Spoczęłam spojrzeniem na Edisonie: jego Śre- 
dniej wielkości postać, jego dość duża głowa. 
jego szlachetnie wykrojona twarz, przywiodły 
mi na pamięć Napoleona I. Bez wątpienia ist- 
nieje wielkie zewnętrzne podobieństwo między 
tymi dwoma ludźmi i pewna jestem, że iedną 
skrytkę mózgu mają tę samą. Oczywiście, że 
nie przyrównuję ich geniuszu: jeden był wielki 
w niszczeniu, drugi w budowaniu. Ale, jak bar- 
dzo przeklinam wojny, tak pełna jestem zachwy 
tu dla zwycięstw. I tak Napoleonowi, temu księ 
ciu Śmierci, temu bogu sławy  wzniosłam w 
sercu ołtarz, mimo jego błędów. I tak porów- 
nywałam Edisona, ten marzycielski gniusz z o- 
brazem wielkiego Zmarłego 

Wiskutek oszałamiającego zgiełku maszyn i 
oślepiającej, jak błyskawica, szybkiej zmiany 
światła, wszystko zakręciło mi się w głowie — 
Zapominaiąc, gdzie jestem, oparłam się o lekką 
poręcz. jaka oddzielała mnie od przepaści w 
dole, oparłam się, nie zwracając uwagi na nie- 
bezpieczeństwo, które mi groziło. Szybka po- 
ciągnął mnie Edison do najbliższego pokoju i u- 
sadowił w krześle; nie zdawałam sobie z tego 
najmniejszej sprawy. Słyszałam dopiero od nie- 
go, że opadł mnie zawrót głowy. 

Edison zaszczycił nas jeszcze pokazaniem te- 
leionicznych odkryć i cudownego swego gra- 
mofonu, a potem podał mi ramię i zaprowadził 
do stołowego pokoju, gdzie zebrała się była 
rodzina. Chociaż byłam bardzo zmęczona, nie 
mogłam przecież udmówić przygotowanej tak 
miło wieczerzy. r 

Öpuściliímy Menlo-Park o godzinie 4-tej ra- 
no. Teraz, w drodze powrotnej, zarówno ulice. 
jak i stacja oświetlone były jaśniutko tysiącem 
świateł uprzejmego uczonego. Osobliwa złuda 
nocy: droga wydała nam się długa, a ulicą nie 
do przebycia; teraz była droga krótka, a ulica 
czanująca, choć pokryta śniegiem. Zwiodła nas 
wyobraznia, kiedy udawaliśmy się do domu 
Edisona, ale rzeczywistość uczyniła to w o wie 
le większym jeszcze stopniu, kiedyśmy wracali 
tą samą drogą ku stacji. 

Zachwycały mnie wynalazki wielkiego czło- 
wieka. a oczarował nieśmiały wdzięk, oczaro- 
wała rycerskość i głęboka jego cześć dla Sze- 
kspira*, 

Takie było spotkanie naiwiększej wtedy ar- 
tystki obydwóch lądów, — jaśniejąca gwiazda 
Eleonory Duse nie była jeszcze wzeszła! — z 
potężniejącym. największym geniuszem oby- 
dwóch kontynentów! 
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